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Ohydne żonobójstwe. 


Mąż zamordował 


Ve wsi Krukowo częstochowskiego i zakopał je w polu. 


wiatu mieszka zamożny gospodarz 
tntoni Żychliński, 

„. zychliński ożenił się przed kilku laty 
a żonę wziął sobie córkę pewnego za- 
nożnego wieśniaka z okolic Warszawy. 
, Wieśniak ów przed ślubem zapisał 
ti gospodarkę we wsi Kobyłki, radzy- 
nińskiego powiatu. Zapis powyższy u- 
:żyniony został na imię Żychlińskiej, a 
lie jej męża, jak to się praktykuje prze= 
ważnie. Prócz tego uczyniono zastrze- 
ienie, że majątek przejdzie na własność 
żórki dopiero po śmierci starego wie- 
iniaka. 

Przed trzema laty umarł ojciec Ży- 
snlińskiej. 

Przy objęciu przez spadkobierczynię 
najątku doszło między małżonkami do 
iporu. Mąż chciał, by żona sprzedała 
ichedę ojcowską, a w to miejsce kupi- 
a parcelę w jego wsi rodzinnej Kruko- 
wo. Ale Żychlińska oparła się temu 1 go- 
ipodarkę puściła w dzierżawę. Od tej 
»ory prysła harmonia ich małżeńskiego 
życia. A powodem stał się odziedzi- 


:zony przez Żychlińską majątek. Antoni | 


nie mógł zboleć, że piękny majątek pod 
Warszawą nie jest iego własnością, a 
tony. Domagając się ad niej sprzedania 
scliedy po ojcu, działał w zamiarze na- 
bycia za zdobyte tą drogą pieniądze ku 
wała ziemi na własne swe imię. 

Snać jednak Żychlińska przeczuła 
Intencje mężowskie, bo nie chcąc być 
od niego materjalnie zależną, nie dopu- 
ściła do tego. 

Lecz miało to dla niej tragiczne na- 
stępstwa. 

Bowiem wieśniak, opanowany chci- 
wuścią, widząc, że uporu żony przeła- 
mać nie zdoła, powziął myśl zdobycia 
wyżej wspomnianego majątku w sposób 
zbrodniczy. 

Uplanował zamordować żonę. 

W tym celi rzucił się na śpiącą z sie 
kiera | zabił ją kilkoma uderzeniami 0- 

CEEE SS OWY 


Po jedenastu latach 


skazanie zabójcy na 1 rok 
więzienia 

Z Białegostoku telefonująt 

Białostocki sąd okręgowy rozpatry- 
wał niezwykłą sprawę, która już raz po 
dobno była przedmiotem rozprawy są- 
dów rosyjskich. 

W maju roku 1915 inejaki Wincenty 
Modzelewski ze wsi Owieczki gminy 
Goniądz tak ciężko zranił Franciszka 
Flisińskiego, że ten zmarł z odniesio- 
nych ran. w 

Modzelewskiego aresztowały rzą- 
dzące tam jeszcze władze rosyjskie i 
wywiozły wgłąb Rosji z chwilą ewaku- 
acji wobec zbliżania się Niemców. 

Po szeregu lat Modzelewski wrócił 
do rodzinnej wsi i został przez władze 
polskie aresztowany z powodu tego sa- 
mego, zabójstwa. 

Na rozprawie Modzelewski tłuma- 
czył się, że już raz odpowiadał za ten 
czyn przed sądem rosyjskim w Niżnim 
Nowgorodzie, gdzie został uniewinnio- 
ay. Ponieważ jednak nie przedłożył na 
żo żadnych dowodów, został zasądzońy 
na rok więzienia. 


siekierą żonę i trupa jej 


zakopał w polu. 
Psy wiejskie rozkopały poćwiartowane zwłoki. 


Częstochowa, 19 grudnia | bucha. Następnie poćwiartowat zwłoki 


Nazajutrz okoliczni wieśniacy ku 


zgrozie swej znaleźli obgryzione z mię- 
sa szczątki nieszczęśliwej kobiety. 

O strasznem zajściu powiadomiono 
policję, Wszczęte śledztwo naprowadzi- 
ło na ślady zbrodniarza. Żonobójcę are- 
sztowano i osadzono w więzieniu. Przy 
znał się do potwornego czynu. 


Wkrótce jednak wykryto ohydne 
morderstwo. Przyczyniły się do tego 
wiejskie psy, które ściągnęły w pole do 
ludzkiego mięsa. Rozgrzebały płytko za 
kopać zwłoki i rozwlekły je po całem 
polu, 


Prclenie gabinlone w Nemean, 


Hindenburg zawezwał do siebie przedstawicieli 
stronnictw, 


Utrzymanie ministra Gesslera oznaczałoby zwy- 


cięstwo m! 


Berlin, 19 grudnia, 
Niemiecko - narodowy „Lokal 


ltaryzmu. 


bineta -niemieckiegan spowodowany 


An- | jest wyłącznie motywami, związanemi z 


zeiger” dowiaduje się, że prezydent Hin/ polityką wewnętrzną, oraz, 'że prawdó- 


denburg zaprosił do siebie na dziś przed, 


podobnie w kwestjach zewnętrznych a 


ołudniem przywódcę frakcji ludowej | specjalnie w polityce zbliżenia francus- 


eichstagu, Scholtza. Jak zapewnia 
dziennik, idzie tu o porozumienie natu- 
ry czysto informacyjnej, 

W związku z tem należy również o- 
czekiwać zawezwania przez prezydenta 
Rzeszy przywódcę niemiecko - narodo- 
wych, hr. Westarpa i leadera socjalis- 
tów Hermana Muller - Frankena oraz 
innych patlamentarzystów. 


O powierzeniu w najbliższych dniach | ki 


misji utworzenia nowego gabinetu któ- 
remuś z polityków lub parlamentarzy- 
stów — zdaniem „Lokal eiger- nara- 
zie nie ma mowy. Powyższą wiadomość 
RAe demokratyczny „Berliner 
ageblatt" i „Vossiche Zeitung", 
Paryż, 19 grudnia. 
Dzienniki zauważają, iż upadek ga- 


ko - niemieckiego, nie zajdą żadne zmża 
ny. 
„Le Journal" stwierdza, że usunięcie 
Gesslera będzie dobrodziejstwem dja 
Niemiec, których polityka zbliżenia z 
rancją była ciągle narażona na szwank 
przez intrygi Gesslera. 
Londyn, 19 śrudnia. 

„Daily Chronicale" zapytuje, czy 
ryzys niemiecki nie zniwzczył wyni- 
ków ubrad genewskich, Dziennik ufa, że 
Stresemann pozostanie nadal ministrem 
spraw zagranicznych, Marx rzadzili bez 


większości w ciągu 6 miesi:7 
Przy:scie do władzy niemiecko: na- 
iodowych i utrzymanie aa sianowisku 
ministra Reichswehry Gesslera ozna- 
czałoby zwycięstwo militaryzmu, 


— —:0—— 


18-letni łodzianin 


zawodowy złodziej i morderca-aresztowany w Płocku 


Płock, 16 grudnia. 

Do dyspozycji władz sądowych w 
Płocku dostarczono niejakiego Konstan 
tego Trzebika. 18-letniego przestępcę, 
oskarżonego o szereg kradzieży i usiło- 
wanie morderstwa. A 

Trzebik urodził się w Łodzł, gdzie 
jako syn majstra fabrycznego pod opie 
ką rodziców spędził pacholęce lata. 

Miał wszelkie warunki nato, by zo- 
stać porządnym człowiekiem, a jednak 
poszedł szlakami występku. 

W tajemnicy przed ojcem namiętnie 
oddawał się pijaństwu i zgubnej grze w 
karty. Na ten cel okradał ojca. Gdy wy 
kryły się jego brzydkie sprawki zbiegł 
z domu rodziców z obawysprzed karą. 
Dalej poszedł już zwykłą drogą wykole 
jeńców. Przez pewien czas liczne kra- 
dzieże uchodziły mu całkiem bezkarnie, 
aż schwytany na gorącym uczynku do- 
stał się do więzienia w Płocku, gdzie 
przebył pół roku. Tu w otoczeniu wy- 
rzutków społeczeństwa do reszty wy- 
kwalifikował się w zawodzie złodziej- 
skim. Przed miesiącem wypuszczony zo 
stał na wolńość. Zaraz nazajutrz wespół 
z innym złodziejem niejakim Ferdynan- 
dem Grzybkiem dokonał znacznej kra- 


dzieży. Dzięki daktyloskopii udało się 
stwierdzić, kto był sprawcą wspommia 
nego przestępstwa. 

Za opryszkami zarządzono pościg, 
Tymczasem Trzebik i Grzybek drogą 
przez Włocławek, gdzie również doko- 
nali kradzieży, przybyli do Łodzi. Tu 0- 
kradli jednego ze znajomych ojca Trze- 
bika. Lecz przy podziale łupu między 
nimi doszło do kłótni. Trzebik w czasie 
kłótni ugodził Grzybka nożem w okoli- 
cę serca. Po dokonaniu zbrodni zbiegł, 
lecz wkrótce schwytano go, gdy w Ku- 


tnie siadał do pociągu, zdążającezo do | 


Płocka. 


Bezrobocie w Mosk- 
wie, 


Moskwa, 19 grudnia. 
Agencja Wschodnia. 


Bezrchecie w Moskwie przybiera 


przyczem liczba 
dniem, 


li 
„400.000, 
ta wzrasta z każdym 


PO ZAMACHU STANU 
NA LITWIE. 


Na pogranicza spokój 
Straż pograniczna cofnęła 
się wgłąb Litwy 


„Szanse uregulowania 
stosunków polsko-litew: 
skich na drodze pokoro- 
wer zmałały do minimum 
stwierdza prasa litewska 


Wiino, 19 grudnia, 

Na pograniczu  polsko-letewskiem 
panuje spokój. Na niektórych odcinkach 
litewska straż pograniczna, zdezorjen- 
towana położeniem, cofnęła się wgłąb 
Litwy. 

Wilno, 19 grudnia, 
„_ Wypadki kowieńskie znalazły w pra 
sie tutejszej silny oddźwięk. 
__ Koncerwatywne „Slowo“, omawia- 
jąc hasło marszu ną Wilno i walki z Pol 
ską, wystawione przez czynniki. które 
doszły w Kownie do władzy, pisze: 

„My, wilnianie, uważaliśmy fakt prze 
Śśladowań polaków na Kowieńszczyźnie 
za stan przemijający, tymczasem wy- 
padki obecne zapowiadają spotęgowa- 
nie prześladowania. Wilno rot się już od 
wychodźców z Litwy kowieńskiej. — 
Polska jako gwarantka pokoju w Europie 
wschodniej, winna zająć stanowisko wy 
rażne į zdecydowane wobec dokonane- 
go zamachu w Kownie i zamierzonego 
pochodu na Wilno. Zwłaszcza gabinet 
obecny, w którym znajdują się ludzie, 
związani krwią i tradycjami ze zrujno- 
waną dziś przez garstkę awanturników 
Kowieńszczyzną, powinien zająć zdecy- 
dowane stanowisko. 

„Dziennik Wileński“ pisze, iż niewąt 
pliwą jest rzeczą antypolski nastrój za- - 
machowców kowieńskich. Wprawdzie 
motyw walki z bolszewizmem WySt- 
wany będzie na plan pierwszy, to jed- 
nak jeszcze ule wpływa na poprawę Sy- 
tuacjł. Dziennik sądzi, iż na razię nie 
można przewidzieć ze strony zama- 
chowców jakichkolwiek kroków zaczep 
nych w stosunku do Polski w czasie naj 
bliższym. Nie są oni bowiem pewni swej 
władzy i będą bać się zbytniego awan- 
turowania się. Polska może czekać spo- 
kojnie na dalszy przebieg wypadków, 
nie wtrącając się w wewnętrzne spra- 
wy litewskie, będąc jednak przygoto- 
wana na mało pradopodobny zamach 
na całość terytorjum polskiego. 

„Kurjer Wileński”, omawiając prze- 
wrót w Kownie, uważa, iż pomiędzy lu- 
dowcami a chrześcijańską demokracją 
nastąpi obecnie kompromis, zwrócony 
przeciwko socjalistom i mniejszościom. 

ogłoby temu przeszkodzić powiększe- 

ie się wpływów komunistycznych w 
tym razie, gdyby komuniści zdolni byli 
do aktywnych wystąpień. Jakkolwiek 
rozwinie się rozwój wypadków, szanse 
uregulowania polsko-litewskich stosu: 
ków na drodze pokojowej zmałały dc 
minimum. 


. 
Sfresemann pod pirami- 
dami 
Berlin, 18 grudnia 


Dzienniki sądzą, że jest postanowio* 
ną rezczą, iż Stresemann udaje się na 


dłuższy urlop do Egiptu i w drodze tam 
lub z powrotem spotka się z Mussolinim 
w jednej z miejscowości włoskich. 


O, jakże podli jesteście w swoim fałszu 
i obłudzie' O, jakże wstretni jesteście wy 
a nie ci, których nazwano 


Nędznikami 
mie „Reduty“ 
RRKRKKRNKARRRRA 
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Zwłaszcza wielkim powodzeniem cieszą się: „Czarna 
Venus“ i jej naśladowczynie. 


Paryż, w grudniu. 

Kto z cudzoziemców nie słyszał 0 
jednym ze słynnych teatrów, wystawia- 
jących „Revue a Grand Spectacle“: o 
Modlin-Rouge, Folies-Bergeres, czy Ca- 
$to de Paris? Kto ze zwiedzających Pa 
ryż Gie był choć na jednej „revue“? Bez 
przesady można zdaje się powiedzieć, że 
więcej jest takich, którzy nie zwiedzili 
£Łóńvre'u, niż takich, którzy nie byli w 
jednym z tych teatrów, wystawiających 
afóvte". 

Toteż wśród publiczności, napełnia- 
"wej te teatry, łatwiej usłyszeć bardziej 
vgżotyczne narzecza, niż język francu- 
Ski. a 
Procent cudzoziemców w tych teatrach 
dochodzi, według obliczeń statystycz- 
nych, do 90 procent. Jeżeli dodać, że 
„większość cudzoziemców stanowią oby 
watele państw z mocną walutą (takich 
zaś państw „mocniejszych“ od franka 
fest w obecnej chwili dużo) — łatwo zro 
zumieć świetny stan tego rodzaju tea- 
trów! 


„Revue á grand 
spectacle,“ 


Co jednak przycląga te tłumy cudze 
ziemców na „Revue a grand spectacle"? 
Przecie w każdem wielkiem mieście eu- 
ropcisgiem istnieją też rewje, podobne 
do paryskich... 1 wystawione nieraz z 
większym przepychem i gustem... Je- 
dnak „revue“ paryskie cieszy się dotych 
czas sławą światową, Wytłumaczyć to 
trzeba przedewszystkiem tem, że Paryz 
pierwszy stosuje typ przedstawienia te- 
raz nazywany: „Revue a grand spec- 
taclo“. 

Kulebką tego rodzaju widowiska by- 
{iy słynne „cafees chantants" paryskie, 
skąd powstała „Revue“, Wszystkie re- 
wia New Yorku, Londynu, Berlina i in- 
mywh wielkich miast Europy — powsta- 
ty, znacztue później i wzorowane były 


| 
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na: początku na „revue“ paryskiej. Do-|kleml 


piero później zaczęły się wyzbywać 
wpływów francuskich I stwarzać rewiej 
udbjegające w charakterze od francu- 
skiu. „Revue“ paryskie miały przez 
aługi gkres czasu swoje własne tradycje 
i bardzo określony charakter, lecz odj 
pəwnego czasu (mniejwięcej od lat wo- 
jemych) tradycje te zanikają i „Revue“ 
paryskie traci coraz więcej swoich cech 
charakterystycznych. Następuje zjawi- 
sko odwrotne: „Reyue”* paryskie zaczy 
na podłegać wpływom zagranicznym, 
przeważnie anglosaskim, i w obecnej 
chwii prawie niczem się nie różni od 
widowisk podobnych w Londynie, czy | 
Nowym Yorku, czy innem jakiemś euro 
pajskiem mieście. p 

Wpływ Music-Fiall'u anglosaskiego 
-- olbrzymi. Sam charakter przedstawie | 
zbliża się do coraz bardziej do tego 
typu: zamiast satyry spoleczno - poli-| 


pag krótkich, czasami przepię. 
uje mających nic ze sobą wspólnego ob- 
razów, zamiast piosnki francuskiej — tej 
j „chanson*, odzwierci 
ie i któr 
zwrotki często improwizowali słynni 
„Bhansonniers* paryscy — tańce i sceny 
akrobatyczne, — wreszcie, zamiast mu- 
żyki francuskiej przeważnie jazz- 
band, wykonńywujący muzykę kompozy 
torów angielskich i amerykańskich. 


| 
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Paryska revue pod znakiem funta i dolara 
Wszystkie wielkie gwiazdy music-hal- 
lów te przeważnie cudzoziemki. 


Ten wpływ Music-Halin anglosaskie 
go prawdopodobnie tłumaczy się spad- 
klem franka francuskiego.. Dolar i funt 
wpływają i na życie teatru! Właścicie- 
le teatrów „Revue“ stosują się do klijen 
teli — klijentela zaś ma dolary, funty i 
inne „mocne* waluty — i nie rozumie 
prawie ni słowa po francusku. Dla kogo 
zatem piosenka, satyra francuska? 


Tylko 3 francuski!.. 


Z 13 wielkich „vedettes* — obecnie 
występujących w rewiach paryskich, 
tylko 3 są francuskie: Huguette Duilos, 
Yvonne George i Germaine Lix, inne zaś 
należą do najrozmaitszych ras i krajów. 
Tłumaczyć to należy nietylko międzyna 
rodowym charakterem przedstawienia. 
lecz wielkim brakiem „gwiazd“ francu- 
skich.. Jest to prawdziwy kryzys „ve- 
dette* w Paryżu. Stare „gwiazdy“. jak 
Yvette Guilbert, Polaire, Mistinguette —- 
prawie przestały występować — no- 
wych zaś nie widać i dyrektorzy tea- 
trów są zmuszeni sprowadzać wedetty 
zagraniczne, lub szukać ich wśród arty 
stek Opery, Operetki i nawet Comedie 
Francaise, 

Miesiąc temu debiutowała jako „gwia 
zda“ „revueu* w teatrze Porte-Salnt- 
Martin, Huguette Duflos, była artystka i 
„Societare" Comedie Francaise, znana 
na całym świecie, jako artystka kinowa 
Debjut był kompletnym fiasco tej sym- 
patycznej artystki. Huguette Duilos, nie 
zważając. na wielki urok zewnętrzny i 
doskonałą dykcję w śpiewie i taŭ- 


cach była zupełnie nie na miejscu i nie 
mogła konkurować nawet z drugorzęd- 


MY AH ZZA. 


nemi artystkami. Nie jest to krok łatwy 
— ze sceny Comedie Francaise na „Re- 
Vie" Lon 

Yvone George i Germaine Lix — te 
doskonałe artystki — są W: „revue“ zu- 
pełhie aa miejscu, jednak pod względem 
powodzenia nie mogą konkurować z ta 
„gwiazdami* z za Oceanu jak: 
Dolly - Sisters, czy 


osephine Baker, 
Fanny Golder. 

Josephine Baker — 19-letnia mulatka 
.— po raz pierwszy wystąpiła w Paryżu 
na wiosnę tego roku w Rewii Murzyń- 
skiej, w Music-Hall'u Champs Elysees- 
Swoim dzikim ł szalonym temperamen- 
tem odrazu zrobiła furore w Paryżu i zo 
stała wkrótce zaproszona jako główna 
„vedette“ do Folies Bergeres. W teatrze 
tym już od półrocza cieszy się ogrom- 
rem powodzeniem, występując codzien 
nie w revue „La Folie du jour“. Ezzy- 
stuje już kilka artystek, które naśladując 
Josephine Baker — zdobywają sobie po 
wodzenie n publiczności. Jest to najwię 
cej popularna obecnie artystka w Pa- 
ryżu. 


Amerykanki, murzyn- 
ki, rosianki!.. 


Przyjeżdżała druga czarna gwiazda 
z za Oceanu: Florence Mills, lecz nie by 
la w słanie konkurować z „czarną Ve- 
nus . jak ją tu nazywa sephiną Ba- 
ker. 


iostry - bliźnięta: Dolly Sisters, cie 
Szą się też. wielkiem powodzeniem. lecz 
znacznie inniejszem niż parę lat temu. 
Fanny Golder jest jedną ź najdowcipniej 
szych artystek paryskich i doskonała 
„disense“, 

Wsród innych „vedette“ — cieszą się 


= 


„EXPRESS NIEDZIFI NY” 


również wielkiem powodzeniem: Tama- 
ra Karsawina, słynna balerina rosyjska, 
występująca w revue Porte Saint-Mar- 
tin w tańcach klasycznych i charaktery 
stycznych, Lydia Joknson, również rô- 
sianka, występująca w „Concert Mayol“ 


Miss Harryett jedna ze słynnych amery | $ 


kańskich „Hoffmans Girls“, które robiły 
taką sensację w roku zeszłym w Pary- 
żu, 1 Gina Palerme, znana artystka kino 
wa, teraz wedeita „Moulin-Rouge". 
Wśród artystów niższych, kryzys 
jest znacznie łagodniejszy i jeszcze spo- 
ro artystów francuskich figuruje wśród 
głównych gwiazd „revue*. Do najwięcej 
lubianych 1 popularnych należą: Mauri- 
ce Chevalier, który figuruje na pierw- 
szem miejscu „revue“ w Casino de Pa- 


mel (Mayol), Boucot — najlepszy komik 
paryski -(Porte-Saint-Martin), Dubosc, 
Alerme (Edouard VII) i SŚint Granier, 
doskonały „chansonnier* i imitator, w 
obecnej chwili nie występujący. 

Jak widać — wszystko nazwiska 
francuskie za wyjątkiem Harry Pilcer'a 
lecz są to przeważnie komicy i „chan- 
sonlers*, wszyscy prawie zaś tancerze 
w rewjach — są cudzoziemcy. 


z ZZ 


W Long Beach (w Ameryce) zawarł 


ris, Dranem i Harry Pilcer (Palace), Dou’ 


Londyn oblicza 
WE na 2.000 
at. 


na taki czas wypuszcza 
w dzierżawę grunta 
mierskie. 


Na radzie gminy miasta Londynu po 
wstała dyskusja na temat dz.erżawy 
miejskich gruntów, które oddane hyły 
przed 300 i 400 laty prywatnym osobom 
„na wieczne czasy“ za bardo małą opla 
tą roczną. 

Rada miasta Londynu postanowiła 
zmienić to prawo i określić termin dzier 
żawy. 

Wniosek jednak spotkał sie z wielką 
opozycją. Po długich dopiero debatach 
znaleziono qgeszcie komprom sowe wyj 


jcie. 

W kontraktach dzierżawy wyrażenie 
„na wieczne czasy“ zostało zmienione 
na „2000 lat" licząc od roku 1926. 

A potem w roku 3926 grnina miasta 
Londynu będzie miała prawo dyspono- 
wania wydzierżawionemi grurarni. 


Oryginalny 
figlarz. 


Pewna paryska fabryka zegarków o 
qgłasza obecnie dla reklamv, że na żąda- 
nie budzi każdego przez telefon o ozna- 
czonej godzinie. Jakiś Fglarz polecił obu 
dzić o 5 rano Poincarego, Brianda i pre 
iekta policji Moraina, Tak się istotnie 
sialo. Po'ncare wysłuchał, spokojnie za- 
wiesił słuchawkę, poczem położył się 
spać. Briand wpadł w dzika pasję i na 
wymyślał co się zmieściło. zaś prefekt 
policji, posłał dwu agentów 2 zabytae 
niem, co to ma znaczyć. Firma poprosiła 
o przebączenie, zaklinając s'e, Że sama 
padła ofiarą anonimowego fhięlarza. 


EAAS IE IA E TY TO EE TD ESTEE UK EAS FO 


dom. Tego rodzaju wypadki są w Sta 


nach Ziednoczonych niesłychanie rzadkie. To też prasa amerykańska 


z tego powodu niebywały krzy. 


A 


„EXPRESS 


POWÓD. 


— Tej książki p. t, „Co należy czy- 


— A na co umarł pański przyjaciel? |Nić, by iaknajdłużej żyć“ nie mogę, nie- 


— Miał. zapalenie płuc, wodę w brzu 


stety, kupić... 


NIED7IELNY* 


Str 


Wędrowny zboczeniec = sadysta 


trupami dzieci znaczył krwawy szlak swej włóczęgi 


pok 


Warszawa, 18 grudnia. 

Władze: śledcze stanęły wobec stra- 
sznej zagadki. 

W różnych miejscach Polski poczęły 
się dziać okropne morderstwa, a ofiara- 
mj padały przeważnie dziewczęta z ma- 
łych osda i miasteczek. 

Co było ogólnie zastanawiające, to 
okoliczność, iż wszystkie dziewczynki 
ginęły identyczną Śmiercią wskutek u- 
pływu krwi. 

Na martwych ich ciałkach znajdywa 
no dziesiątki małych, głębokich ranek, 
pochodzących od jakiegoś .cienkiego, a 


"ski y h ostrego narzędzia. 

‘ehu, wrzód w. kiszkach i bolała go gło-|  Dlaczego?.. Zaczęto Mówić o mordach rytual- 

WAL. — Mieszkam razem z teściową... nych. Urząd śledczy wszakże był inne- 
EN 


Apaszporwałkawalero 


winarzeczoną 


poczem uwięził ją w zagrodzie wiejskiej. 
Niefortunnie zakończona wizyta w spelunce. 


Płock, 19 grudnia 
P. Kazimierz Lubawa przyjechał 
wraz ze swą narzeczoną Henryką Ci- 
chocką do Płocka, gdzie chciał się we- 


< soło zabawić, 


Pewnego wieczoru, gdy para wra- 
cała z jakiegoś prywatnego balu w różo 


« wych humorach, p. Lubawie strzeliła do 


głowy myśl oryginalnego zakończenia 
wesołej nocy. 


W spełunge apaszowskiej 


— Pójdziemy do jakiejś knajpy na 
przedmieściu, 

zobaczymy jak się bawią apasze 

Projekt ten pannie Henryce przypadł 
do gustu. Była zresztą nieco podelimie- 
lona i uśmiechała się jej awanturnicza 
wyprawa. 

Narzeczeni zaszli do typowej spelun 
ki złodziejskiej, gdzie męty społeczne w 
towarzystwie cór koryntu bawili się 
„na całego". 

W pewnej chwili do panny Henryki 
zbliżył się jakiś wysoki, barczysty. męż 
czyzna, 

— Panieneczko, zapraszam do tańca 
— oświadczył jej z uśmiechem. 

Panna Henryka zbladła. Jej narze- 


czony sięgnął do kieszeni po rewolwer. | moralizowania, 


Apasz ocenił w lot sytuację i nie o- 
tnieszkał zaznaczyć. 

— Słuchaj frajerze, nim wyciągniesz 
rewolwer odwiozą' cię na cmentarz! 
Ona mi się podoba:i musi ze mną tań- 
czyć, a jak będę chciał, to na zawsze 
przy mni» zostanie! 

Mówiąc to. pochwycił za rękę mło- 
dą niewiastę, usiłując ją objąć, 


Porwanie dziewczyny. 


Wywiązała się zaciekła bójka w re- 
zultacie której Lubawa otrzymał 
pchnięcie nożem i zwalił się na ziemię. 

Gdy: go ocucono w lokalu znaidowa- 
ła się. inż policja. 

Narzeczonej jednak nie było. Apasz 
w towarzystwie kilku swych kolegów 
parwał ją f wywiózł w  niewiadomym 
kierunku. - 

Napróżno w ciągu kilku dni policja 
miejscowa poszukiwała zaginionej dziew 
zzyny: Nie/można iej było odszukać. 

Lubawa szalał z rozpaczy. 

Pragnąc za wszęlką. cenę odszukać 
narzeczoną: krążył po wszystkich spe- 
lunkach,: *pertraktował z sziumowinami, 
A kó to. nie przyniosło żad- 
nych rezultatów, < 

Zdołał się jedynie dowiedzieć. iż pod 
azas bójki 
ipasz, którego nazwiską nikt nie znał, 
idyż przybył on. .dopiero w ostatnich 


dniach do Płocka, wywióżł dziewczynę 
brvczką i prawdopodobnie ukrywa 
gdzieś poza miastem. 

Dopiero w dniu wczorajszym wła- 
dze policyjne odnałazły opryszka. 


Romanfyczny apasz. 


Stało się to w następujących okolicz 
nościach: 

Du jednego z płockich komisariatów 
policji zgłosiła się jakaś dziewczyna, 
która opowiedziała poniższą historię: 

=- Przed tygodniem przyjechał z Lu 
Hlina do Płocka Anwni Kalinowski. 
Wprawdzie dowiedziałam się, iż jest to 
nichezpieczny opryszek, jednak 
rozkochałam się w nim z pierwszego 

wejrzenia 
i on odywzajefnniał mi się uczuciem. 


z 


Spotykaliśmy się codziennie, dopóki 


ją nte zdarzyła się ta historia z „elegant- 


ką". Kalinowski porwał ją i przywiózł 
do wsi Karby, gdzie ją uwięził w za- 
grodzie swego krewnego. 

Na zasadzie tych zeznań policja na- 
tyclimiast udała się do kryjówki Kali- 
rowskiego, gdzie rzeczywiście znalezio 
no Ciclocką. 

Opryszek przez cały czas: obchodził 
sję z ią zupełnie poprawnie i nie wyko 
rzystał nawet swej przemocy. Nie po- 
zwalał jednak dziewczynie ani na krok 
wyruszyć z domu i stale ją pilnował. 

— Jeszcze mnie pokochasz i bę- 
dziesz mnie prosić o miłość — mówił do 
niej. 

Opryszka aresztowano. 

Panna Cichocka powróciła: do Płoc- 
ka, gdzie oczekiwał ją narzeczony. 


PRZEZE ZOE E ETETE NITES TWE TY PTTK E REET 


Sołfysi okradali 


Zainkasowanemi sumami 


skarb państwa. 


podatkowemi zapychali 


sobie kieszenie. 


Piotrków, 19 grudnia. 

Jednym ze smutnych objawów zde- 
które z zastraszającą 
szybkością szerzy się wśród naszego 
społeczeństwa jest przerażająco długi 
lkorowód nadużyć, malwersacii i przy- 
j właszczeń, od których róż się kronika 
policyjna i sądowa. W dniu wczoraj- 
szym znów wykryte zostały nadużycia 
popełnione systematycznie w ciągu 
dwóch lat przez sołtysa wsi Paskrzyn 
pod Piotrkowem. 

Sołtys, Szczepan Cichosz przywłasz 
czył sobie naugół 2007 zł. Sumę tę ze- 
brał, ściągając podatki od płatników we 
wsi. Paskrzyn. 

Nie mogąc dłużej ukrywać przed 
władzami braku pieniędzy, wysłał do 
Piotrkowa swego syna, który w miejsco 
wej kasie skarbowej symulował, że pie 
niądze zostały mu skradzione. Władze 
policyjne nie dały się jednak wyprowa- 


„Mężczyzn można zabijać jak psy! 


Tak się broniła przed sąd 


Miss Henryka Peyre, biuralistka z| 
Chicago, po raz ll-ty w swem 24-let- 
niem życiu staje przed sądem, oskarżo- 
na o postrzelenie mężczyzny, 

Za każdym razem inaczei wykręcała | 
się od surowej kary — za każdym ra- 
zem jej ofiara pros ła sąd o uniewinnie- | 
„me, przypisując wszystko nieszczęśl: we 
mu wypadkowi. 

Tym razem jednak będzie gorzej. 

Miss Peyre strzeliła tak fatalne, iż 
uczyn'ła pewn mu mężczyźnie krzywdę | 
niepowetowaną — został on na całe ży- 
cie kaleką. 

Trzeba było przed sądem- wyznać 


È 


dzić w pole i nieudolna kombinacja de- 
îraudanta» została ujawniona, 
Mieszkańcy wsi.Paskrzyn od dłuż- 
szego już czasu „nie mogli zrozumieć 
skąd niezbyt zamożny sołtys posiada 
pieniądze na wystawne uczty, na które 
zapraszał miejscowych gospodarzy. 
Cichosz, jak się okazało, całe zde- 
fraudowene pieniądze wydał na hulanki 
Równiaż w dniu wczorajszym sąd 


raju. 


go zdania, gdyż, jak wykazywały sekcje 
ofiary były przed lub w czasie morder- 
stwa deilorowane. 

Stało się oczywistem, iż po kraju u- 
wija się jakiś sadysta zboczeniec, zna- 
czący swój krwawy szlak trupami dzie- 
ci. — Po długich poszukiwaniach policja 
wpadła na trop zbrodniarza i zdołała go 
aresztować pod Turkiem, gdzie wśród 
nieznanych okoliczności zniknęła w ta- 
jemniczy sposób 7-letnia Irenka Eran- 
cówna. córeczka zamożnych kolonistów 
niemieckich. 

Przed zniknięciem dziewczynki, mat 
ka jej wezwała do domu jakiegoś wędro 
wnego blacharza i poleciła mu zaluto- 
wanie kilku garnków, Podczas naprawy 
dokonywanej w kuchni, blacharz opo- 
wiadał małej Irence piękne bajki, po- 
czem dziewczynka, jakby zahypnotyzc 
wana, wybiegła za oddalagącym się bla 
cliarzem. 

Więcej jej nie widziano. 

Dopiero w parę dni potem gajowy 
|znalazł w lesie małe, sine, strasznie po- 
krwawione ciałko, odarte zupełnie 2 
ubranka. 

Był to trup Irenki Eroncówny, zmar- 
tej z upływu krwi, płynącej z nieziizzo- 
enj ilości głębokich ranek. Nadto — jak 
stwierdza sekcja — przed zamordowa: 
niem dokonano ohydnego zwałtu. 

Zarządzono wówczas pościg za tajem 
niczym blacharzem i ujęto go w chw'li, 
gdy opowiadał bajki grupce zapatrzo- 
nych w niego dzieciaków z ochronki. 

Blacharz nazywał się Ferdynand Gry 
ning. Narazie nie przyznawał się do za- 
rzuconych mu morderstw, lecz gdy przy 
iwieziono go do Eranców, okazano mu 
|trupa dziewczynki! zaczęto szczegóło- 
wo badać, przyznał się do winy. 

Po 3-miesięcznym pobycie w więzie 
niu į śledztwie trafił okropny zbrodniarz 
na ławę oskarżonych w sądzie okręgo- 
wym. — Okazało się, że za narzędzie 
sadystycznych morderstw służyły mu 
nożyczki. Zbrodniarz nie umiał podać 
motywów swych strasznych czynów. 

Prokurator domagał się kary śmiere 
ci. — Sąd okręgowy skazał krwawego 
mordercę niewinnych istotek na ciężkie 
więzienie bezterminowe, 

Wczoraj krwawy blacharz stanął 
przed warszawskim sądem apelacyjnym 
gdzie obrońca z urzędu postawił wnio- 
sek o zbadanie poczytalności oskarżo- 


nego. 

Sąd drugiej fnstancji wobec nienor- 
malności dzikich ekscesów zbrodniarza, 
postanowił ustalić stan jego władz u- 
mysłowych i przychylając się do wywo 
dów obrońcy. zdecydował przesłać go 
A. obserwację psychjatryczną do szpi- 
tala. 

SECESIE ETES TENEI TIA 


fianssa 


Tydtień przedówą! zy 


wśród braci złodziejskiej. 


Łódź, 19 grudnia. 
W dniu wczorajszym złodzieje łódze 


okręgowy w Piotrkowie rozpatrywał cy pracowali znów w pocie czoła, 


sprawę sołtysa wsi Zamoście powiatu 
radomskowskiego Walentego Jastębka, 


który zdefraudował około tysiąca so 


tye z.sum, podatkowych. 

Kwotę powyższą Jastrzębek zebrał 
we wsi Zamoście i zamiast wnieść ze- 
brane pieniądze do izby skarbowej użył 
je „na własne potrzeby”. 

Sąd okręgowy po rozpatrzeniu spra- 
wy skazał Walentego Jastrębka na 6 
miesięcy więzieniu 


em kobieta-prowokatorka 


wszystko i miss Peyre wyznała z za- 
dziwiającym spokojem. 

Wszystkie moje ofiary dopuszczałam 
umyślnie do daleko idącej koniidencji 
każdego pytałam, czy daje mi słowo 
hororu że w żadnym razie, choćbym ja 
sama 1a to zezwoliła, nie posunie się 
zbyt daleko. 

Każdy przysięgał i każdy łamał sło- 
wo. Mężczyźni są bez honoru! Można 
ich zabijać. jak zabija się psy! 

Sąd ysłuchał tego niezwykłcga 
przemów enia i... oddał oskarżoną pod 
obserwację doktórów. 


Zamieszkały w hotelu Sawoy aktor- 
ce kabaretowej p. Henryce Tomaszew- 
iej, występującej obecnie w restaura- 
„Metropol“, skradziono z jej numery 
„dwie kosztowne suknf. 


w 
P. Naftali Łęczycki zamożny ku- 
piec z Nieszawy, który na kilka dni przy 
jechał? do Łodei w sprawach handlo- 
wych padł ofiarą Feszonkowców w wa- 
gonie tramwajowym linii nr. 5. 
Wycięto mu kieszeń kamizelki w któ 


66. rej znajdował się portfel zawierający 


550 złotych. 


w 

Panu Władysławowi Dreslerowi w 
rzeźni miejskiej w tajemniczy sposób 
zgineła... świnia. 

Dopiero w kilkanaście minut po skon 
statowaniu straty kosztownego zwierzę 
cia p. Dresler dowiedział się. iż świnię 
wyprowadzili z rzeźni jacyś dwaj męż- 
czyźni. 

O kradzieży zameldowano polic 
której dorychczas nie udało się jeszcz* 
sprawców aresztować. 


sa 
Ze sklepu jubilerskiego p. Dory 
Gl'ksman przy ulicy Narutowicza 7 skra 
dziono z okna wystawowego kilka 
przedmiotów zbytku wartości 250 zło- 
tych. 


Sr. 4 „EXPRESS NIEDZIELNY” 


Mord zbrodniczej pary Kochanków. 
Zarąbali miodego chłopea siekierą, 


cheąc objąć po nim majątek. 


— Hej, panie lotniku, która teraz go- 
tzina? 
aran. 


[Moje MMJAToRY 


Rozmówki łódzkie. 
Kon spotyka na uticy Sprunga. 


słychać?.. Pan pewnie wraca w tej 
chwili z kawiarni, prawda?.. 

— A skąd pan wie o tem?.. 

— Widzę, że pan nosi nowy kape- 
fusz... 

Pann zawsze leżą dowcipy w gło- 
wie... Pan zapomina, 
takie ciężkie... 

Pan się też martwi?.. Przecież pan 
ma katnienicę?,, 

— Co z tego, że mam kamienicę, kfee 
dy lokatorzy nie płacą... Cheops ma 
większa kamienicę w Egipcie i co on 
z tego ma?.. $ 

— Ale pan jest bogaty... Pan ma wla- 
me auto... 

— Auto... Auto.. Też coś znaczy... 
To ja z tego mam?.. Jeżeli auto nie jest 
w naprawie, to ja jestem w szpitalu, 
gdy jestem zdrów i mógłbym już jeź- 
dzić, to znówu auto idzie do naprawy, 
gdy wreszcie auto jest naprawione į je- 
stem zdrów, to siedzę w kryminale za 
przejechanie przechodnia na ulicy ; ta] 
ciągle w kółko... z 

| powiedz mi pan, kiedy ja mogę z 
tego auta korzystać?,, I to ma być ży- 
cie?,. Nudno, jak cholera!.. 

— A propos cholery... Widziałem 
wczoraj pańską żonę w „Malinowej”.., 
Tańczyła cholerastona... 

— Widzi pan ona sobie żyje... a ja 
się nudzę... 

— Pan się nudzi?.. Mam dla para 
radę... Wystaw pan kilka wekselków z 
terminem płatności za trzy miesiacei.. 
Zobaczysz pan jak panu czas szybko t= 
“ynie! 

' — Dziękuję panu... Mam inne zaję- 
cie... 

— Co pan ostatnio wyrabia ?.. 

— Wojsko... 

— Jak pan to robi?.. 

— Bardzo zwyczajnie... Co rok mor 
fa żona rodzi syna... 

— I pan sądzi, że to się opłacą?.. 

— Przepraszam pana, kto pójdzie 
rob% na wojsku imteresy ?.. 

Kukt 


że czasy dziś są 


Jajecznica z 500 ja 
czyli niefortunny debiut 
szoferki. 


Pan H. w Paryżu kupił niedawno au- 
tomobil, który sam prowadzi, przeszedł- 
Szy regularny kurs szoferki. Pani H. za- 
pragnęła również nauczyć się prowadze 


nia samochodu i po kilku lekcjach, udzie! 


lonych jej przez męża, wyjechała na Pa 
ryż. Ten pierwszy występ zakończył 
się nieszczęśliwie. 

W pewnej chwili wydało się pani H. 
że jedno z drzew koniecznie się uwzięło 
wpaść na samochód, nie myśląc się 
sprzeczać z glupim pniem, amatorka- 
szoferka zdecydowała ustąpić mu miej- 
sca i gwałtownem: skręceniem kierow- 
mcy wprowadziła ciężką maszynę w 
samo wnetrze sklepiku z nabiałem, 

W sekundę później na chodniku Jeża- 
fa olbrzymia jajecznica z 500 jaj, a dwo- 
ie przechodniów ciężko poturbowan 
trzeba było odwieźć do szpitala, 


3 A JEA 
— Uszanowanie, panie Sprung!.. Co 
| 


+ |przez całe gimnazjum, za wszelką cenę 
» |postanowił temu przeszkodzić. Zrobił telnego wroga oświaty. 


Płock, 18 grudnia. 

Ohydnej zbrodni dokonano w osta- 
tnich dniach we wsi Staroźreby przed 
Płockiem. 

We wsi tej mieszkała bogata wdowa, 
Agata Myślińska. Myślińska była matką 
18-letniego syna Tomasza. 

Przed rokiem do Staroźreb sprowa- 
dził się „na komorne“ ubogi wyrobnik, 
Stanisław Oboźnik. 

Oboźnik zetknął się kiedyś z Myśliń- 
ska, która zapałała ku niemu gwałtowną 
miłością. Ponieważ sam był ubogim 
człowiekiem, a wdowa właścicielka du- 
żej zagrody, po krótkim wahaniu 26-let 
ni Obożnik został kochankiem 40-letniej 
kobiety. 


użytku... 


Brzeziny, 18 grudnia. 
We wsi Łaziska brzezińsk.24> powia- 
tu zamieszkuje bogaty gospodarz Jan Żu 
rek. 


, Żurek miał jedynego svna, którego, 
jak się sam wyraził chciał k'ero- 
wać na „niądrego człowieka”. tidy chło 


piec dobiegł do iat odpow'ednich. ddat 
go na naukę do miasta, następnie umie- 
ściwszy w gimnaziu. Ale ł 
kiepsko się aczvi. zdradzająć na 
wielkie zamiutowaii: do pracy va roli. 
Kilkakrotnie pros? nawet ojca, aby prze 
rwał jego naukę i pozwoli remagać so- 
bie w goszołarstwe. 

Armbiiny Jan Zurek nie dał sobie ra 
wet o tem wspominać. Tedy sa pr 
pychał zywa z klasy do klasy. lak. cl 
ca mającego juz !8£ lat dopchra: do S-€; 
klasy gim 1. Młody Żurek, 
że ojciez art by przepzknuś 


go 


Przez pewien czas ze względu na|koniecznością zrezygnowania z objęcia 
syna Myślińskiej, kochankowie spotyka | majątku. 
li się poza jej zagrodą, lecz z czasem Powzł tedy myśl zbrodniczą, któ: 
odrzucili skrupuły i Oboźnik zamieszkał |ra uzyskała aprobatę matki potwora. 


szczęście jestem człowiekiem honorow. 


u wdowy. 


Myślińska i Oboźnik postanowili zas 


Zakochana kobieta zaproponowała |™mOrdować Tomasza, 


Stanisławowi ożenek. 


W wykonaniu zbrodniczego planu 
przy pomocy jeszcze jednego zbrodnia- 


Zgodził się, lecz zażądał przepisania |rza — Michała Gliniwieckiego — rzucił 


nań gospodarki. 


się na nieszczęsnego chłopca, związalł 


Jakże to mogła uczynić, skoro zagro |go0, a następnie, wywlókłszy w pole, za 
da jej prawem dziedzictwa przechodzi- |rąbali siekierą. Gdy sąsiedzi Myśliń- 
ła na syna? Musiała więc narazie .. ma-|skiej przez kilka dni nigdzie nie spoty« 


trymionalnych projektów 


Ale myśl ożenku z Oboźnikiem nie da- |częli indagować matkę. 


zaniechać, | kali Tomasza, zaintrygowani tem, po 


Ta odpowia< 


wała jej chwili spokoju. Również i ko- | dała, że syn jej wyjechał do Warszawy 
chanek wdowy nie mógł się pogodzić z |do krewnych. 


TAJEMNICA, 


— Na pożegnanie mogę panu powiedzieć tylko tyle, że tajemnicą powodze- 
nla w życiu jest jedynie ciężka i uczciwa praca. 
— Skoro to jest tajemnicą, to nie powinien mi pan o tem mówić... Ale na 


ym i z cudzych tajemnic nie robię nigdy wolnictwa w Ne 


Młodociany wróg oświaty 
powiesił się na pasku od spodni 


by nie powrócić do znienawidzonej szkoły. 


dy awanturę w szkole I został z niej wy 
pędzony. 

Uszczęśliwiony pojechał do ojca, w 
przekonaniu, że już teraz będzie mógl w 
spokoju oddawać się umiłowanemu rol- 
nictwu. Zawiódł się jednak okźmnie. U= 
party wieśniak ani myślał ambitnych 
swych planów zaniechać. Pojechał do 
miasta i z dyrekcją szkoły zalatw:ł tak 
sprawę, że zgodzono się syna jego przy 
łąć ponownie. Powróciwszy wczoraj z 
miasta kazał się synowi nazajutrz zabie 
rać do szkoły. 

Rozkaz ten raził młodego Żurka jak 
gromem. 

Popadł w rozpacz i postanowił kres 
raczej swemu młodemu życiu położyć 


p |niż porwócić do gimnazjum. Wyszedł z 


domu i w zagajniku położonym opodal 


ku od spodni, W parę godzin później zna 
leziono zesztywniate zwłoki młodocia- 


EE zagrody powiesił się na pas 


Orgje w domu inwalidy. . 


Policja znalazła nagie kobiety w szafie i pod łóżkiem. 


Praga, 17 grudnia, 

Policja w Sztyrskim Hradcu została 
powiadomiona przez mieszkańców pew- 
nego starego domu, że w mieszkaniu m- 
walidy wojennego, szewca Kusa, scho- 
dzi się w podejrzany sposób wielka i- 
lość mężczyzn į kobiet. Policja zarządzi- 
ła obserwację domu į stwierdzita, że do 
wyk rzeczywiście polega na praw- 
zie, 

Mimo to nie aresztowano wła 
mieszkania, lecz prowadzono dalej ` 
dztwo i dopiero w piątek wieczorem ub. 


ych |tygodnia zapukano do drzwi, Usłyszano | 


wewnątrz wielki ruch ihałas, nikt iede 


nak nie otwierał, Dopiero na ponowne 
wezwanie dostała się policja do środka. 

Mimo pozornego ładu i porządku zna 
lazła policia ukryte w szafie dwie nagie 
kobiety, trzecią w łóżku, a czwartą pod 
łóżkiem. Z mężczyzn przytrzymano tyl- 
ko jednego, inni zdołali uciec. Podczas 
przesłuchania na policii przyznali się a- 
resztowani, że orzje seksuaine wypra- 
wiali już od pół roku. 


*również osadzono w więzieniu. 


Aż w polu pod kupą nawozu przypał 
kiem znalezłono trupa młodego mężczy: 
zny. Poznano w nim Myślińskiego To 
masza. Matka na wieść o powyższem 
symulowała rozpacz po stracie Syna 
Nie wiele jej to jednak pomogło. 

Wszczęte śledztwo przeciw niej i © 
boźnikowi zgromadz'ło poszlaki. Zbro 
dniczy kochanek bogatej wdówy, zwą 
chawszy pismo nosem. ulotnił się, My 
ślińską aresztowano. W krzyżowym o 
gniu pytań przyznała się do potworne 
zbrodni, jako wspólników wskazawszy 
jednocześnie Stanisława Obożnika į Mi 
chała Gliniwieckiego. Tego ostatnicm 
Za O 
boźnikiem rozesłano listy gończe. 
PPTI 


Zniesienie nie- 


palu. 
Maharadża zakazał handlo 
żywym towarem, 


Pisma londyńskie donoszą z Kalkuty 
że maharadża Nep lu postanowił uwo 
nić wszystkich niewolników w swoin 
kraju i zakazał surowo uprawiać nim 
handel. Wiadomość ta wywołała nielada 
sensację anwet w samych Indjach, gdył 
nie spodziewano się, aby handel ludźm 
istniał jeszcze w Indjach. Nepal zalicze 
się do niezależnych państw, leży w pół: 
nocno-wschodnich Indjach, licząc okol 
6 miljonów mieszkańców. Żyje tam 51 
tysięcy parjasów, którzy przechodząc 1 
rąk do rąk, stanowią własność handla: 
rzy żywym towarem. 

Młody maharadża wystosował man 
fest do poddanych, potępiając w ostrych 
słowach handel ludźmi. Jak wynika 3 
orędzia władcy, okazało się, że w Ne 
palu 15.000 plantatorów, kupców i wyż 
szych ofcerów utrzymuje stale niewol. 
ników. Właściciele ich dzielą się na i 
odrębne grupy. — Do pierwszej zalicza: 
ją się ci, którzy odziedziczyli niewolni: 
ków, do drugiej kupujący ich do robó 
polowych : domowych, a do trziecie 
handjarze niewolników. 

Najlepiej stosunkowo powodzi sh 
niewolnikom pracującym w plantacjach 
chociaż są własnością plantatora. Ob 
chodzenie się z nimi nie różni się prawie 
niczem od traktowania wolnych robotn 
ków, to też manifest maharadży pięfnu 
je przedewszystkiem handlarzy, trudni 
cych się sprzedażą niewolników i osią: 
gających zyski z ich niedoli. 


wyznaczył maharadża 90.00 
funtów szterlingów z prywatnej szkæ 
tuły, — Orędzie wywołało wśród nie 
wolników łatwo zrozumiałe poruszenit 
i radość z nadziei odzyskania w krót. 
kim czasie pełnej swobody i nabyciś 
praw obywatelskich. Z daleko mniej 


Wypadkiem tym zajmować się także |szym entuzjazmem przyjęli manifest za 


będzie sąd dla nieletnich przestępców, |interesawani właściciele, którzy posta: 

gdyż orgjom przypatrywali się 10-letni |now'li domagać się daleko wyższego ot 

chłopiec i 6-letnia dziewczynka, szkodowania, aniżeli przewidziała ją 
szczodrobliwa reka maharadży, 


<<ooŁ>—bZnNnNNoo 


Dzś I doi następnych I 


(Współczesn 
w którym role spółczesnych 
miłości od 
twarzają: 
nym tempera- 
mencie oraz 


cena 
Od Zazystkich 
Qo 4 miejsc 


Niechaj każdy gdzie chce 
maskę swoja kladzie 


Zdemaskujemy wszystkich 
na naszej „Maskaradzie” 


KARAD 


"p T 
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POD REDAKCJĄ 
Bolskiego i Starskiego. 


Cata Łódź bierze udział! 

Niedyskretna księga adresowa Łodzi! 

Wszelka tajemnica przestanie być ti 
iemnicą! 


Wirte! Uwaga!  Wkróre! 


J Ina rzecz, że tą drogą szybko wyui= 
SZILGKGARGEGKGKESĘ szczy się wieloryby. 


AD 


Lekarz- dentvsta 


„ TADEUSZ BA 


Łódź, Nawrot l'a Tel. 25-22 
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Pełen pikanterji dramat spółczesnego życia wielkiego miasta 


WielkKomiejskie lalki 


Hanni Weisse 
Mary Odette 


publiczności, 


Ludzie, dla których noc jest dniem! 
Kwintesencja dzis ejszego życia — kabarety i dancingi! 
Uciechy, rozkosze i smutki wesołych dziewcząt! * 


o0 gr. zł. 


Du iin zany | 


e kurtyzany) 


kurtyzan, kapłanek  grzesznej 
aktorka o zniewalającej 
urodzie i nieokiełzna- 
młodziutka artystka po- 
siadająca dar zdobywania 


Wróg wielorybów 
mknie w przestworzach. 


Kierownik techniczny angielskiego 
towarzystwa połowu wielorybów kap. 
Marquard ogłasza w prasie zagranicz- 
nej szczegóły zastosowania do połowu 
wielorybów aeroplanu. 


Aeroplan oddaje przedewszystkiem 
duże usługi przy wyśledzeniu miejsca 
pobytu wieloryba, o czem natychm'ast 
powiadamia się przez radjo odpowiedni 
okręt. 

Pozatem, aeroplan ma służyć do sa- 
mego połowu, mianowicie do zabijania 
wieloryba przy pomocy bomby lotniczej 
zaopatrzonej w zapalniki. W ten spo- 
sób uśmierca się wieloryby, pływające 
na powierzchni, do tych zaś, które są 
pod wodą, stosuje się bomby wodne, 
używane przez łodzie podwodne. Ponie 
waż wieloryby mają masę tłuszczu. pły 
wają one po Śmierceniu dłużsży czas na 
powierzchni j niema obawy, by poszły 
na dno, zanim okręt je zabierze. 


Reduta 


Dziś poraz ostatni! 
początek o godzinie 3-ej p. p. 


U weiścia ustawiono podest z krzy- 
kliwemi festonami, na którym murzyń- 
ski jazz - band, podniecał tańczących 
saxofonem, kotłami i drewnianemi grze 
chotkami. Jakiś ochrypły śpiewak sta- 
rał się przez metalową tubę przekrzy- 
czeć tony jazz - bandu i tenorowym gło 
sem śpiewał: 

„Walencjo, cudny kwiecie, 
Tyś na święcie jedną jest, 
Wallencjo, w twoim łonie 
Żar namiętny ciągle płonie" 

Jazz - band wystukiwał ostro każdy. 
takt tei monotonnej piosenki, jakby przy 
krywał do tańca głuchoniemym. Sple- 
wione ze sobą ciała drgały konwulsyjnie 
na miejscu w takt shimmy. Gorąco, to- 
ny instrumentów i wir tańca rozpałały 
zimy słv do niepoczytalności. 

Wokoło tańczących wiły się różno- 
kolorowe węże corriandoli, oplatały tań 
śzących, przesuwały się długiemi pas- 
mwani u ich nóg, a wreszcie strzelały ku 


Bamtychrystem 


ALEKSANDER 
BŁAŻEJOWSKI 


25 
górze, ku kryształowym pająkom i zwi 
sały hezwładnie na ich mosiężnych ra- 
mionach. W powietrzu uderzały jedne o 
drugie kolorowe baloniki, kołysząc się 
w prądzie powietrza razem z tańczące- 
mi. 

W ciżbie uwijali się kelnerzy, wkła- 
dając coraz to nowe flakony wina w ni- 
klowe kubełki, 

Karnicki stał u drzwi wejściowych, 
rozglądał się wkoło, czy nie zobaczy ko 
goś ze znajomych. Nagle otarła się o nie 


go kobieta o silnie wydekoltowanych | 


plecach. 

— Pan nie tańczy? — spytała i ro- 
ześmiała się wyzywająco. 

— Cały dzień tańczę, a wieczór od- 
poczywam, — odrzucił kwaśno. 

— To musi pan być froterem z firmy 
„Blask“, — odcięła brutalnie | zmiesza- 
Ha się w tłumie tańczących. 

Jażz - band umilkł. Pary tańczących 
| zaczęły odchodzić do stolików. Teraz 


„EXPRESS NIEDZIELNY" 


i jako paitnerka 
1 urocza jego 


Milton Sils 


Teatr z bu 


Niema bardziej tajemniczego miejsca 
w teatize, niż budka suflera. Nic har- 
dziej tajermniczego i bardziej zabronione 
go. Wcęledzić tam nie wolno 


dostanie Gziennikarz? I oto jednewiu z 


pod tajemniczą kopułkę w jednym z tea 
trów i zająć miejsce na stołeczku, tuż 
obok suflerki. 

Na scenie odbywa się akt, w którym 
główne role grają dwie pary butów 
męskich i dwie pary pantofelków. Musi 
to być dramat, gdyż buty ostro naciera 
ją na pantofelki. Wszystko jest widocz- 
nie w pantofelku, gdyż suflerka milczy, 
a nawet zajmuje się chwytaniem oczka 
w jedwabnej pończoszce. 

— Czy pani nie ma przed sobą tek- 
stu? pyta nieśmiało dziennikarz. 

— Niech pan nie szepce. 

— ?? 

— Tak: proszę raczej mówić głośno, 
bo szept słychać na sali. Oczywiście, że 
nie. mam tekstu. Sztuka idzie dziś 50-raz 
(Rzecz dzieje się w Paryżu) a dobry 
suiler już po 20-tem przedstawieniu u- | 
mie wszystkie role na pamięć. | 

Koniec jednego z bucików dyskretnie 
wysuwa się w stronę budki. Jest to we 
zwanie. Suflerka mówi szybko: 

— Ach, więc mnie zdradzasz nędz- 
nico! 

Bucik się usuwa, zadowolony; dzien 
nikarz podejmuje przerwaną rozmowę. 

— Czy nie ma pani nigdy przykrości 


w roli gł. Bernar 


Karnicki zobaczył? w kacie sali Wjencka 

dziennikarza Goeilicha. Przecisnął się 
aby dojść do ich stołu. Obydwaj rozma- 
wiali z ożywieniem, pociągając ze szkla 
nek zielony płyn przez słomkę. Przywi- 
tali go z ogromną serdecznością. Wien- 
cek nie mógł się nadziwić. 

— Ludwiku! — wykrzyknął, — chy 
ba ze dwa miesiące nie widziałem cię, 
Wiem, że po premierze unikałeś. „gratu- 
lantów*, a teraz spadłeś jak meteor i to 
|pomiędzy dziewczęta. Chyba po nastro- 
je erotyczne dla swoich dzieł... 

"Dość ma erotycznych nastrojów u 
siebie w domu, wystarczy mu na sto 
dramatów i komedji, — burknął podpity 
Goetlich. 

— Zanadto rekomendujesz Krzeszów 
nę. — wybuchnął rubasznym śmiechem 
nie mniej podpity Wiencek. 

Karnicki przygryzł wargi. Teraz ża- 
łował, że przysiadł się do nich, skoro 
przekroczyli już stan poczytalności. Qo- 
cilich spostrzegł niezadówoloną mię 
młod: autora i starał się nietakt na- 
prasy erdecznym tonem prośby. 

— Ale napijesz się Ludwiku z nami| 
Petermiutu? 

i uje nie lubię, przypomina mi 
eliksir do zębów... 

— Przycież nie będziesz siedział i 
tylko na nas patrzył? 
aiuralnie, byłaby to samobójcza 
atrakcja, — are mogę z wami wypić ila- 


Dziś i dni następnych! 


Wielkie arcydzieło amerykańskiej wytwórni 


Sercazestali 
symtenja Miłości i Płomieni 


Tragedja stalowych serc i namiętności. 
Reżyser, autor i wykonawca głównej roli 


Orkiestra symfoniczna pod kierun. p. M Chwata. 


First National 


wiośniana 
małżonka 


Doris Kenyon 


dki suflera. 


„Aktorzy są świetni: żaden nawet palcem w bucie 
nie poruszy.* 


ze strony aktorów? Nie robią pani kas 
wałów? 
— Ach, nie. Rozumie pan, że suflet 


p nikomu |ma tyle sposobności zemszczenia się na 
nod żadnym pozorem. Ale gdzie się nie |aktorze, któryby mu dokuczył! 


Walka pantofelków z bucikami staje 


tych okropiych ludzi udało się wsunąć |się coraz zaciętsza. 


— Dobra sztuka prawda? 

— Doskonała. Tak miarowo w niej 
chodzą po scenie. A aktorzy świetni: ża 
den nawet palcem w bucie nie poruszy. 
A wie pan, mój panie, że w teatrze gra 
nóg, to grunt! $ 


Kto śmie znęcać się nad kobieta? 


„NĘDZNICY* 


wkrótce w „REDUCIE”. 


Ofiary wolnej miłości 


d Goetzke. 


szkę wina. Jeśli zrzekniecie się łobuzer- 
skich dowcipów. 

— Mówisz niby o Goetlichu? — spy 

tał przez nos Wiencek, 
Aówię o was — wyraźnie zaak- 
centował Karnicki i odwrócił się do ke! 
nera żądając spisu win. Wybrał flaszkę 
wysokiego gatunku. 

— No, No! — dziwił się Wiencek — 
na to pozwolić sobie może tylko autor, 
którego sztuka idzie czterdziesty raz 
przy pełnej widowni. „Antychryst“ na- 
pędza ci pieniędzy do kieszeni... 


-- Co ma „Antychryst“ do pij 
stwa? — mruknął Karnicki. Li 
skończcie pić wasz eliksir ! opowiedz- 
cie, co zajmującego mówił przed chwilą 
redaktor. Widzę, że Wickowi aż ocz 
z orbit omal nie wyskoczyły. 


— Twierdziłem, że Warszawa jen 
papugą, a twierdzenie swoje udowo- 
dniałem. 

— Czem udowodniałeś? 

— Oczywiście argumentem, nie pię- 
ścią... 

— Słuszność swego twierdzenia udo 
wadniał.. balonikami — przerwał Wien 
cek. 

— Doskonały argument, jak na nie- 
trzeźwy. stan — kąśliwie zauważył Kar- 
nicki. 

(C. d. n.) 


Jedna z wielkich wytwórni w Los Angelos stworzyła flfm satyryczny na mode kobłecą, Podalenty jedną ze scen tego filom: 


i Konrad Veidt. 


Pierwsze spotkanie arcy- 
książąt ekranu. 


Konrad Veidt, nieporównany odtwór 
sa somnambulika w filmie „Gabinet dok 
tora Caligari* i główny bohater „Gro- 
bowca Indyjskiego”, porzucił ojczyznę 
swa — Niemcy i znęcony milionami, za 
angażował się do Hollywood. 

Oczckiwał tam na nizgo arcyksiążę 
kina — świetny „Złodziej z Bagdadu" — 
Wielki Doug Fairbanks, 

Jak się spotkali ci dwaj mistrze? 

Przedtwszystkiem trzeba wiedzieć, 
żę Wielki Doug ma ulubiony bicz, pejcz 
rzemieriny, z którym się nie rozstaje. 

Jest to jego przyjaciel. Biczem tym 
włada po mistrzowsku — muchę na ścia 
nie trafia niezawodnię, 

I oto pewnego dnia w atelier, gdzie 
pracował Fairbanks, zjawił się z.pierw= 
szą wizyła oczekiwany zdawnya Konrad 
Veidt. 

Fairbanks jest starszy, cieszy się 
większą sławą — Veidta uważa za fe- 
nomenalny talent. Marzył, aby gó dö- 
stać do swej wytwórni, pracować z nim 
I nad mlm... 

Veidt z papierosem w nerwowych 
palcach stanął na progu atelier... 

Wielki Doug odwrócił się i znieru- 
z=homiał, 

Stali tak chwilę dwaj potentaci ekra- 
fu, patrząc sobie w.gczy: wielki Doug 
4 serdeczna przyjaźnią, niemiec Veidt ~= 
z niedowierzaniem. 

Nagle Doug chwycił zwieszony na 
pętlicy pejcz, błyskawicznym ruchem 
świsnął nam w. ietrzu i... 

Papieros Veidta. przecięty na pół 
cienkim rzemin:em, upadł na podłogę. 

Wielki Doug rozjaśn't twarz. tak, jak 
om tylko potraij, uśmiechem chłopca, 
Wyciągnął ramiona do Veidta. 

— Jestem cl szczęrze rad! 
mówić tej nieoczekiwany po: 
czem. 

Całowali się 
decznie. 


i śgiskaji diigo, a sèr- 


„ „<A iednak Veidt wrócił już da Nis-|nvm toku, panowała nad sobą i nigdy si 
miec. 


FYURRECE riena TY” 


ence į kobieta z epoki minionej 


kantonów niemieckich. 


Żyje tam małżeństwo Baumann. On szy bardziej piłany, r 


jest notorycznym pijakiem, 
niezwykle skąpą | łakonią na 

Wertując stare dzienniki, Bauman- 
nowa dowiedziała się, że w jednem- z 
miast-niemieckich zdarzył się. następują- 
cy wypadek. Ktoś tak w żartach prze- 
straszył jakąś kobietę, że ta zaniemó- 
wiła. Mąż jej wytoczył figlarzowi pró- 
ces i tamten musiał zapłagć wysokie od| 
szkodowanie za to że swemi żartami wy 
wołał kalectwo. 

Jeden z sąsiadów Baumannowej, za- 
możńy młynarz, miał zwyczaj, strasze-' 
nia jej wieczorami, ile razy ją tylko spot 
kał. Pewnego wieczoru, jak zwykle. z 
czajwsży się za drzewem, wyskocz: 
zniena! z okrzykiem: 

— Pieniądze, albo życie! 

Baumarnową, która zwykle odpowia 
dała na to potężnym klapsem albo sztur 


wa ma zemię. 

Wystraszony -młynarz już móał ucie- 
przekonany, żę tamtz 
rażenia, kiedy nadeszło kilkoro ludzi. 
Ocucono Baumannową, która udawała 
,zemdlorą | odnrowadzono do domu. Po 
„wsi rpzeszłą się wiadomość że młynarz 
swemi żattami zrobił z Baumarnowej 
niernowę, 

Ta, zapomocą pisma, nakazała meżo- 
wi wnieść-skargę przeciw młynarzowi 
o odszkodowanie. Dla Baumanna rozpo- 
jczęło się Sweie życie, Odtąd wracał co- 
nnie pijany i, o dziwo! żona nigdy 
em najmniejszem nie uczynła mu 
żadnej wymówki, czasami tylko pisząc 
na kartce wyrzuty za systematyczne 
upijanię Się, 

Baumam-wtedy ujmował się pod bo 
ki i ydając, że me rozumné, wygadywał 
rzeczy. które żonę doprowadzaly da 
wściekłości. Poireważ proces był w pel- | 


słówka iie wyrzekła, pewna. że mąż w. dzinnei wiosce. Ludność wsi przygarię i 


<hańcem, tyim razem osunęła się bez sto! 


długich sukniach, 


kobieta spółczesia w krótkiej sie 


Douglas FairtanksjGdy niemowa przemówi... 


Niezwykłe, a pełne pikanterji zdarzenie w wiosce 
szwajcarskiej. 
Wygrałaby proces, gdyby nie była kobietą. 


Zabawna historja zdarzyła się w pe-jtej chwili rozniósłby po wsi, że żona 
wnej wiosce szwajcarskiej, w jednym z |.„przemów.ła”; 


Ale pewnego dnia Baumann, wróciw 
zwykle, tak do- 


ona osobą | kuczał żonie swemi kpinkami, że ta nie 
pieniądze, mogąc dłużej wytrzymać wykrzyknęła: 


— Żebyś ty piiaku prosto do piekła 
poszedł i nie miał czasu nawet zaka- 
szleć, kiedy cię djabel będzie porywał! 

Baumann otworzył usta. ale z wiel- 
kiego zdziwienia nie mógł przez dobrą 
chw lę słowa przemówić. 

— To ty mówisz, į odkądże to? 

— Wcale nie mówię, to ty masz prże- 
wdzenia no niian mu, odparta Bauman 
nowa, wścitkła, że się zdradziła. 

— Ale ja nie jestem pijany i doktad- 
yszałem, że pani mówi, odezwał 
iiespodziewanie czyjś obcy głos. 
i to lekarz sądowy, który właśnie 
przybył dla zbadania niemowy. 

Rezultat był taki, że z kole! młynarz 
zaskarżył Baurmaniową o zapłacenie 
mu odszkodowania. Atoli sąd uwolnił ją, 
przychylając się do wywodów jej adwo- 
kata, że tak samo, jak uirata głosu zo- 
slała spowodowana przeraż niem, tak 


nie 


iarla z prze |eż | jego odzyskanie wywołane zosta- 


ło atakiem gniewu na widok pijanego 
męża. 

Ale dla Baumana zaczęły się cięż- 
kie czasy. 


zamsła czy mord 
seksuatiy ? 


Przeciął chłopcu nożem 
brzuch i wyrzucił zw.oki 
na podwórze. 


Praga, 18 grudnia. 

Do więzienia w „Mukaczewie odpro 
wadzony został rolnik Miticz, który 
straszny sposób zamordował  siedtnio 
letniego syna swego sąsiada Nowaczka 

Miticz zwabił chłopca do swego mie 
szkania, gdzie przeciął mu „nożeną 
oai i zmasakrował go w oliydny spo 
sób. 

Po tym strasznym czynie wyrzucił 
ciało na podwórze Nowaczka, który 
wróciwszy dopiero późnym wieczorem 
do domu znalazł trupa swego nieszczę- 
snego dziecka. O wypadku zawiadomia 
no natychmiast policję. 

Aresztowany Miticz oświadczył w 
przesłuchaniu, że chłopca zamordował 
z zemsty, ponieważ ojciec jego nie 
chciał mu oddać długu w kwocie 100 k. 
Zdaje się jednak, że chodzi o zboczenie 
seksualne. 

Morderstwo to wzburzyło do tego 
stopnia ludność spokojnej wioski, że pa 
licii udało się tylko z trudem uchronić 
mordercę przed samosądem podnieco- 
nych chłopów i odprowadzić go do wię 
zienia. A 

BRZOZIE CET AE ZAGR 


Sąd ludu nad bandytą. 


Wydano wyrot śm erci, który natychmiast został wykonany, 


W Czarnogórzu grasowała banda zhó ła też swego rodaka i ukrywała przed 
jeck apod wodzą Miliwoja Kalecita, któ | Policją. 


ry był postrachem dla catego kraju, tak, 
że rząd juzosłowiański wyznaczył za 
jego głowę 100 tys. dinarów. 

W licznych potyczkach.z żandarme- 
rią i pol cją „stracił on w- końcu wszyste 
kich swych towarzyszów, a zostawszy 
zaczął szukać schronienia w. ro- 


Ale gdy mieszkańcy dowiedzieli sie, 
eż bandyta zamordował też , dukiera 
Martinowica, fubianego i ezczoliego 
przez całą okolicę, postanowili skoń- 
czyć 2 nim. 

Sitarszeństwo: wsi zebrało się na sąd 
i skazało bandytę jednomyślale na 
śinierć, Wyrok' wykonano natyctimiasł 
przez rozstrzelanie 


« sportem, otoczonym opieką ustaw i na- 


„ się, nowe drogi rozwoju. 


Ja zawsze z dotychczasowym  syste- 
* mem i metodami, które, jak się poniżej 


Bilans roczny dorobku sportowego. 


Rok ubiegły. nie przyn'ósł łódzkiemu sportowi żadne- 

go postęou. — Stanęliśmy na martwym punkcie, albo 

coinęliśmy się wstecz i nie mamy prawa cieszyć się 
z dorobku 1926 roku. 

Na kilkanaście zaledwie dni przed A kto dzisiaj pracuje według jakie- 


zamikn'ęciem roku kalendarzowego spor |goś programu? — a ieżeli choć w małej 
lowa Łódź zakończyła tegoroczny se-|mierze tak, to co jest celem tego pro- 


ton sportowy. 

Zwyczajem corocznym przystępuje- 
fy do zrobienia bilansu, uprzedzając za 
łaz na wstępie wszystkich zainteresc- 
wanych, że będzie on niestety ujemny. 
W uprzędzeniu tem, nie będziemy z pe- 
wnością odosobnieni, gdyż o tem wiedzą 
wszyscy, że zakończony sezon sporto- 
vy, przyniósł nam bardzo małe zdoby- 
ze, a w większości wypadków cofnę- 
iśmy się nawet wstecz. Jest to zresztą 
wmawda, która nie wymaga żadnego po- 
iwierdzenia, stwierdzą ją bowiem wszy 
icy, nietylko działacze klubów i ci u ste 
m władz naczelnych w sporcie stoją- 
w. lecz i zupełnie bezstronni widze i la- 
cy, jeśli potrafią wznieść się ponad po- 
tom, panujących w naszym sporcie sto 
mneczków, 

Fomiriemy tym razem wyliczanie ` 
Fytykanie każdemu z klubów i organi- 
racji sportuwych wszelkiego rodzaju za 
et i wad. Przy dobrej bowiem woli i 
wglądnięciu w siębie, odnajdą on* je sa- 
ni. Odnajdu je przedewszystkiem ci. któ 
tzy pracniac w sporcie, nie przystępo- 
wal, dù tej pracy. z zamiarem dojśc'a da 
teli za wszelką cenę | bez względu na 
irodki, lecz celem ich i stosowanemi dla 
psiągnięzia go środkami, było um!'łowa- 
ne sportu jako takiego, uprawianego 
dia. ogólnego dobra į zdrowia narodu. 

Sport i wychowanie fizyczne, znala- 
ely 'uż swoich orędowników w obec- 
nym rządzie Rzeczypospolitej i u jej naj 
wyższego przedstawiciela, zyskując tem 
samcem pełńe prawa obywatelskie, Od- 


"tąd na sportowców w Polsce nie wolno 


będzie patrzeć jak na warjatów i odsą- | 
dzać ich od czci i wiary, jak to dotych- | 
czas u licznych warstw polskiego społe 
czeństwa miało miejsce. Przed polskim 


kazami programowej pracy, otwierają 
A kto najprę- | 
dzej na te. drogi wcjść potrafi i dostosu- 
je Się do nowych warunków pracy, ten | 
zerwie z pewnością natychmiast i raz 


okaże były zgubne. 
Aczkolwiek mająca wejść w życie 
ustawa o wychowaniu fizycznem nie 


| 


gramu? Za odpowiedź niech posłużą wy 
niki dotychczasowej pracy i towarzy- 
szące tej pracy wypadki! 

Wszystko niezbędne dla rozwoju na- 
szego sportu, po zakończeniu bilansu, 
postaramy się również uwzględnić. 

i Fr. Romznek. 


Anegdoty sportowe. 
Angielski humor sportowy. Bramkarz, z po: 
wodu mgły, broni bramki mimo braku reszty 
graczy. Djabeł gra w piłkę nożną. Jak dru- 
żyna potrafiła grać przez pół godziny w dwu: 
nastkę, a nikt tego nie zauważył. Kompro- 

mitacja sędziego. 


Angielscy sportowcy bardzo chętnie | klubu Chelsea, opowiada często w ko 
zabierają głos na łamach pism, wspomi- łach piłkarskich lub na łanach „Daily 


nając ze szczególnem upodobaniem t 
zw. „dobre czasy'ł footballu angielskie- 
| go, więc et, kiedy piłka nożna na wyspie 
Albionu miała bezwzględną przewagę 
nad komtynentem. 

Jeden z nich. aJck Boyer. stary wy 
ga sportowy, dawny gracz znakomitego 


Rekordy lekkoatletyczne 1926. 


Rek ten obfitował we wspaniałe sukcesy sporlowców 


Od szeregu lat jesteśmy świadkami 
coraz lepszych wyników rekordów, co- 
raz wspanialszych, coraz bardziej zda- 
wałoby się niedoścignionych. 

Niektóre rekordy lekkoatletyczne — 
zdawało się już przed kilku laty — mi- 
nęły przypuszczalną granicę ludzkich 
możliwości. Tymczasem wbrew przy- 
puszczeniom jedzieiny wciąż dałej i da- 
lej, a rok ostatni był świadkiem niezwy 
kłych wprost triumfów ludzkiej woli i 
sił w sporcie lekkoatletyczny. 

Dziś, kiedy po skończonym sezonie 
zwróciliśmy się po ostateczne dane do 
clironometrów i centymetrów, rejestru- 
jących osiągnięte rezultaty, to zauważy 
my, że nigdy jeszcze nie zanotowano 
tylu rekordów Światowych, co w sezo- 
nie ubiegłym. W sumie ustalono 20 no- 
wych rekordów światowych, w czem 
19 rekordów Europy. i 

Dokonane w roku 1926 postępy w 
poszczególnych konkurencjach lekkoat- 
letycznych dadzą się ująć w zestawie- 
niu poniższem, zawierającem wszystkie 
nowe rekordy, których ojcem był sezon 
ostatni. A 

100 MSZA — 2,6 s. (wyrównanie 
rekordu) Roland Locke, 17,4 w Amery- 
ce, 

100 mtr, — 104 (wyrównanie rekordu) 
Helmut Koerning 29, 4. w Niemczech. 

200 mtr. i 220 yardów — 20,8 (rekord 
wyrównany Roland Locke (U. S. A.) 3,5 
Ameryka. 

600 yardów — 1:10,4 Lowe (Anglia) 
26.6 Londyn. Dawny rekórd — 1:10,8. 
800 mtr. i 880 yardów — 1:51.6, Otto 
Peltzer (Niemcy) w Londynie, 3, 7. 26 r. 
Dawny rekord 1:52. 

1000 mtr. — 2:27,2 Georges Baraton, Pa 
ryż 14,7 i 2:26 45 — Serafin Martin 
(Francja) — Paryż 30. 9, Dawny rekord 
2:28,6 sek. 

1500 mtr. 3:51. Otto Peltzer, Berlin 11,9. 
Dawny rekord — 3:52 3/5. 


lest nam jeszcze znana w jej szczegó- 
łach, nie mniej jednak możemy zapew- 
nić z całą uroczystością, te kluby i sto- 
warzyszenia, które dotychczas nie potra 


„lity zdobyć się na owocną pracę w 
„swych ramach, na żadną subwencję ze 


-strony rządu nie mogą liczyć. Byłoby 


przecież zbrodnią nie do darowania, aby 
lenistwo i niedołęstwo opierające się-na 
pasożytnictwie nie rzadko i na tych za- 
sadach budujące swą przyszłość, miała 
być popierane. 

CRETIE TORT EE SR A WTZ 


83 rekordy polskie 


Według statystyki Polskicgo Zw. 
gu Lekko-atletycznego w roku bieżą- 
cym (1926) pobito i poprawiono 4 
dy: lekko-atletyczne w konkuret 
anęskich i 39 rekordów w konkurencjach 
kobiecych. Pozatem szereg rekordów 
zsotało wyrównanych. Zatem w ciagu 
roku padło 83 rekordy, Wskazuje to naj 
Sepiej na kolosalny krok naprzód w pol- 
skim sporcie lekko-atletycznym. 


| 


3000 mtr; 8:25 23. Paavo Nurmi 

(Finlandja). Berlin 4,5. Dawny rekord 
:27 3/5. 

3000 mtrż 8:25 2 5 Paavo Nurmi. 
Sztokliolm 13,7. Dawny rekord 8:25 2/5. 

2 milę ang. 9:1 25. Edwin Wide 
(Szwecia) w Berlinie 12,9, Dawny re- 
kord 9:9 3/5. : 

3 mile ang. 14:7 2/5 Paavo Nurmi 
Wiedeń 21. 9, Dawny rekord 14:11 1/5. 
4X110 yardów 41 3/5 Newark Atletick 
club w Filadelfji 6. 7. Dawny. rekord 42. 

4 2 tmr. | 4 220 yardów 1:26 3/5 
Uniwersytet z Neabruska, 17. 4. Dawny 
rekord 1:27. 

4X800 mtr. i4 razy 880 yardów 
7:41 2/5. Boston Atletick Assocation w 
Filadeliji 6. 7. Dawny rekord 7:42. 
4X1500 mtr. 16:26 1/5 Turun. Urheinlüt- 
to z Abo w Sztokholmie 1. 7. , 

Dysk — 48 mtr. 20 Clarens Honser 
(St. Zjedn.) w Nelraska 17.4. Dawny re 
kord 47 mtr, 89. 

Podkreślić należy takt, że ameryka- 
nin Roland Locke, trzykrotnie w sezo- 
jnie ubiegłym zdołał wyrównać rekord 
światowy na 100 yardów. 

Ponadto należy zanotować «kilka no 
wych rekordów Europy, które dzięki te 
mu coraz bliżej zbliżają się do rekordów 
światowych, a więc: na 500 mtt. ustalo- 
[ny przez Peltzera, 300 yardów przez 
Buttera oraz w 2-u sztafetach 4100 
mtr. i 4100 mtr. ustanowione przez 
niemców na trójmeczu Francja—Szwaj- 
carja — Niemcy. 

Charakterystycznym momentem dla 
ubiegłego sezonu jest fakt, iż nowo usta- 
nawione rekordy należą do całego sze- 
regu atletów z różnych krajów, pod- 
czas gdy np, w latach 1923 i 1924 jedy- 
nymi niemal aktorami pierwszych ról 
były dwie znakomitości świata: sprinter 
kalifornijski Charles Paddoćk i fenomen 
fiński — Paavo Nurmi. 


Z wyścigów wozkowycii w Sau Siro (Mediolan), Na zdjęcia — zwycięzcy hie- 
gów o mistrzostwo Włoch. 


Mail* anegdotki sportowe, przeważnie 
bardzo komiczne. 
Pewnego razu. pisze Jack Boyen 
Chelsea spotkała się z Bradisrd City w 
| Xalley Park. Mecz był mistrzowski. Już 
na samym początku. zawodów, szara 
mgła zawisła nad boiskiem, utrudniając 
niezwykle obserwację piłki; niozo póź- 
niej mgła przybrała kolor żóliy.a po i- 
pływie 30 minut stała się zupełnie czar= 
ną. Sędziemiu ine pozostało nic innego do 
zrobienia, jak odewizdać zawody; dru- 
żyny zeszły z boiska i udały się do szat 
ni. Po upływie kilkunastu minut ojciec 
Boyera, naówczas dyrektor Chelsea, że 
| w szatni jest tylko 10 graczy jego klubu. 
Ro udał się na boisko i ku 0- 
gólnemm zdumieniu znalazł olbrzymiego 
| bramkarza Williama Foulke, opartego 
| spokojnie o słupek swej bramki. Fonlke 
(z powodu mgły nie miał pojęcia o zakoń 
czeniu gry i spokojnie oczekiwał ataku 
przeciwnika. 
i A 

Niezwykle zabawną historję opowia 
dają obecnie w londyńskich sferach spor 
towych. Pewien szkocki klub spor.owy 
zaangażował nowego napastnika o og:tic 
trwałych włosach. Jeden z dyrektorów 
wpadł na wielce oryginalfiy pomysł po 
farbowania włosów nowicjusza na kolor 
czarny, żeby tem mniej wpadał w oczy. 
Na zawodach strzelił debiutant już przed 
przerwą trzy bramki. Wobec takiego o= 
brotu rzeczy, kierownik  przeciw1:xO 
klubu zwrócił się z gorzkimi wyrzutami 
do swego środkowego pomocnika, że me 
pilnuje świemego strzelca, Jednakże po 
mocnik, na którego twarzy odinalowa= 
ko było wielkie przerażenie, wziął kie- 
rownika na stronę |.szepnął mu do ucha 
straszne słowa: „Panie, to nie człowiek, 
to djabeł wcielony w człowieka; gdy ko . 
ło mnie przebiegał, pot czarny, jak sa- 
dze spływał mu po szyi“, 

PA 

W roku 1905 Londón, Caledonians, zni 
komita jedenastka angielska, grała w 
Richmond z Richmond Irish. Sędzią 
tych zawodów był znany, G. Harnett z 
Kem County. ceniony również na konty 
nencie. Gra była nadzwyczaj piękną, 
gracze reprezentatywni London, Caleda 
nians walczyli jak lwy, mimo to nie ma 
gli uzyskać bramki. Nagle obok mnie 
jeden z widzów krzyknął: „Boże, czy 
mnie wzrok myli, wszak Irish grają w 
dwunastkę!* Tak było w rzeczyw:ś!0= 
ści. Biedny Harnett był przez długie lata 
wyśmiewany z powodu swego niedopa 


trzenia. 
DERD 


Wiadomości zagraniczne. 


W Londynie: Finałowe spotkania w 
Ping-Ponga zostały już zakończone. Ml- 
strzem Europy został dr. Jacobi (Węgry 

W Berlinie: Zawody lekko-atletycz- 
ne w bali dały następujące wyniki: trój- 
bój sprinterowski: 1). Kórnig 15 pnt. 2) 
Asseyer; 1.000 metr. bieg dr. Peltzer 
2:43.3, sztafeta 3 razy 1000 mtr-—Prets 
sen (Szczecin) 8: sztafeta 4 razy 
400 mtr, Teutonia 3:44. "lą 

W Nowym Jorku: W  sześciodnio- 
wych zawodach kolarskich wygrała pa* 
kim.) przed pa 


Ta Nam ZA (3,68 
rą Gieorgetti-Belloni. 
W Paryżu: Na posiedzeniu F. I. F. A. 


postanow oto zabronić rozgrywania me 
czów o wielki puhar Europy. Następnz 
posiedzenie FIFA odbędzie się w Hel- 
singforsie. 

% Wiednia: W mistrzostwie I Ligi 
na czele B.A.C. 17 pnt, przed Rapidzm 
i Admirą po 15 pnt. oraz Simmeringiem 
|14 put, 
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CASINO 


Wielki świąteczny program w naszym teatrze 


wypełni promienny film pelen frapujących przeżyć 
i rozkosznych sytuacji p. t. 


Ulubienica Wiednia 
(Nad pięknym, modrym Dunajem). 


W głównych rolach — ulubienicy Łodzi — najweselsza 
para aktorów filmowych 


MIA MARA 
Harry Liedtke, 


| którzy zachwycą największych sceptyków i meiancholi- 
ków świetną rasową grą i niebywałym temperamentem 


Numer gwiazdkowy 


„REPUBLIKI 


W PIĄTEK, DN. 24 B. M. UKAŻE SIĘ WIELKI GWIAZDKOWY 
NUMER „REPUBLIKI*, W ZNACZNIE ZWIĘKSZONEJ OBJĘTOŚCI 
WRAZ Z DODATKAMI ŚWIĄTECZNEMI („PANORAMA* I „DODA- 
TEK LITERACKO - NAUKOWY”). X 

W GWIAZDKOWYM NUMERZE „REPUBLIKI“ ZNAJDĄ NASI § 
CZYTELNICY PRÓCZ NORMALNEGO TEKSTU CAŁY SZEREG 
CIEKAWYCH ARTYKUŁÓW, FELJETONÓW, NOWEL ; POEZJI, 
NAPISANYCH SPECJALNIE PRZEZ PIERWSZORZĘDNYCH AUTO- 
RÓW POLSKICH i OBCYCH. 

ADMINISTRACJA „REPUBLIKI*, POCZĄWSZY OD PONIE- 
DZIAŁKU, DNIA 20 B. M. PRZYJMUJE 


ogłoszenia do numeru gwiazdkowego, 


KTÓRE ZE WZGLĘDU NA WYSOKI NAKŁAD „REPUBLIKI“ w $ 
DNIU WIGILIJNYM POSIADAĆ BĘDĄ SZCZEGÓLNĄ SIŁĘ RE- jeg 
KLAMOWĄ. 

P. T. INSERENTÓW „REPUBLIKI“ PROSIMY O WCZESNE ff 
ZAMAWIANIE OGŁOSZEŃ, W PRZECIWNYM BOWIEM WYPAD $ 
KU, Z POWODU SPODZIEWANEGO ICH NAWAŁU, NIE BĘDZIE- § 
MY ODPOWIEDZIALNI ZA TERMINOWE UKAZANIE SIĘ OGŁO- 
SZEŃ. 

ADMINISTRACJA UPRASZA RÓWNOCZEŚNIE WSZYST- 
KICH MIEJSCOWYCH I ZAMIEJSCOWYCH ODBIORCÓW HUR- 
TOWYCH „REPUBLIKI* O UPRZEDNIE ZAMÓWIENIA NUMERU 
GWIAZDKOWEGO ZE WZGLĘDU NA KONIECZNOŚĆ UNORMO- 
WANIA NAKŁADU. ODBIORCOM, KTÓRZY DO ŚRODY, D. 22 BM, 


KORZYSTAJCIE 
Z NIEBYWAŁEJ OKAZJI 
która trwać będzie do 24 b. m. w SKŁADZIE 


OBUWIA H. FÓRSTERA 


— Piotrkowska 45 — 


MĘSKIE KAMASZE E DNI fasonów po zł. 26.— 
MĘSKIE LAKIERY P w „» 35— 
DAMSKIE LAKIERY a 


NA SKŁADZIE w elki wybór obuwia najmodntejszych skó 
oraz driecinnego obuwia pa cena h 


| wies Pipikowa 
Piotrkowska 132, 


Ważne dla pań! 


NIE ZGŁOSZĄ ZAMÓWIEŃ SPECJALNYCH, WYSŁANE BĘDĄ P| dai modelowania w przeciągu jedn Wadas T 
TYLKO NORMALNE ŚWIĄTECZNE ILOŚCI GAZET. AAC EO 


UWAGA: przyjmuje również lekcje 
pryw. za 70 zł. Nauczam także grun ledu 


H |iownie bieliżniarstwa męsk., damsk 

Wydawnictwo Republika“ systemem wiedeńskim. bielizny po- M. BORTNER 
» || scielowel, biustonoszy pyjamy w prze 

sp. z ogr. odp. ciągu 6 tygodni LI wotych pod Piotrkowska li4 

arancją, y x 

F.GRYNBLAT: St Żeradiskieq09 m, 83, CSP fromowy) AREA 

Dia niezamożnych 15 proc, taniej p do wyn jęca Ce 

Zapisy codziennie od godz 10—1j 3—5 EEES Gwiazdka Ko. eieiana 8 m 20 


rzystajcie z okazj 
Pończochy i skar-| josój umeblowany 


e 
Kotoniarze CA dee 2 syge 


1 sprzedaż 


| na gwiazdkę: Lokale 


chustki, peleryny. 
potuszki szydełko” 
wej robory Nowo. 
cegielmana 12 m 7 


NA WYPŁATĘ! Uwadze P.T, Panów! 


Nadobni łodzianie | piękne łodzianki Nie wyrzucajcie starych kapeluszy. 
> 


RUABSZKIN — spełnia w mig wa- 
gdyż możecie je mieć t kuj 
ERAS AGHCIAOEE za zł. 2. 50 zupełnie ják nowe wykwalifikowani na Najnow- | kunno 1 sprzedaz ARADR oda 20 a sub; apila 
Motto- Zwróćcie się bezzwłocznie pod adresem: e konstrukcji Z RE sóżnych worków |Zawadzka 9 m. 13 |do adm. Republiki 
Cała Łódź jeden ma dzisiaj frasunek B. LESLAU, Now nach mogą się zgiosić, - | wsjniuchy Kolińskie nA 
w omiejska 3 (Wschodnia 13) i i 17 Telef. 48-39 | buwe trw:1ë, z kania 
Jakl na gwiazdkę kupić podarunek, w podwórzu, sklep Ne 1C.Robota solidna i punktualna, ) indnigwa 63, ILplotro, Wygodny z 9 U bne, tamo na pa GR "ty najęcia, 


Na to odpowiedź jest tylko jedyna 
Wszystko dostaniecie w składzie 


Rubaszkina. 


Najlepsze patefony i płyty 


„Polten" 


Piotrkowska M 47. 


Rozmaite 


=s] MOŚĆ : Karola 22, 
F mieszkania 
Człek biedny, czy bogaty, Tanio, M „Siege roaa z w Dr. 
otowvm stanie $ 
Kupi tanio no 1 składnie, FUTRA AN a f Tewkowii owery 
Czego dusza tylko pragnie_ 08. — c ry s 
Z © Żadnej fji nie posiadam, — — |Cnor, skórne we- LI 
Kotikowe — barankowe, sę À POLEA NONON 
Rypsowe | bostonowe 
e 
<< Po 10rska 
OAE i 2 TAR artyst. malarzy Łódzk, Stow. Tanio i dobrze!!! Pa gitad Bia pas |; Torpedo Po aorska 3f 
Kali, tusk 1 velvety, kJ A ER Za gotówkę i na RATY] od4— 5. 
gezniki, kapy, serwety, 
e Ó F MEBLE zma) SKLEP 
naby 
7 t i kach 
Torebki — Parasole, getry otwarta codz. ad godz, lOrano do 106) w. pol aaah ORA spożywczo - kolonjalny 
Firanki gotowe — 1 na metry, 
M p RA 
Dywany — ozdoby tóżkowe G „| A. ABRATOWICZA, ul, Główna 6. |pęzasezeczm (światło) zaraz 
Różne są towary biale abinef Kosmetyki | Lekar skiej UWAGA: Własny wyrób tapicerski || ej wieząków| dO sprzedania. 
Opal, weloury, flanele, zę, | Godz: miedzy pa: s —1 pp Wyprzedaż krwatów: SS parea. E DAA G60060020208360006860063900 
No | innych rzeczy wiele w najnowszych deseni sea "Ola 
włosów. JAZ Ac A fektów W łych kurs skrócon, : 
Portjery, piękne chodniki, > E ektroterapja, F. PIĄTKO SKI Wólczańska 2531p Zaginął 
Tem co kupił niechaj przyzna Ceny sprzedaży detalicznej |===——— Piotrkowska 89 A 


RE EE A REKACH Biot ia I pa 10/16 Soedan Wiado 
EEE wrot lo, L p. 10/12] sprzedania, Wiado» 
Za gotówkę — I na raty; 
> fejska 27. — Tel. 46 
Damskie płaszcze już gotowe, O zadnej 
> Pe: Noastaatynowsta (2. tłagojerninowi 
tops Zwiedzajcie Wystawę tetnnoią m RATY dtug 
Dalej taita — mesalina, 
Dla miezamożnych 
Poficzoszki, aksamit — popeliny 6-go Sierpnia 4 
sajdogodojaywzych 
tylko — i 
Podpinki, narzutki pluszowe ASR tn A 
Zi różnych firm, a jak wspaniałe! dzieja gruntowa | Wiad, Wólerańska 146 (fifa. piekarska) 
święta od 11 do 2 TU dod 
Znajdziesz nawet wśród tej pliki tych h skrócony 
Co za piękna jest bielizna = za tuzin: Nr 1203 1 dol amer Fa 
Do wyboru jest wszystkiego EA FT RER À OLLA jestud rad EA ye katalog płyt g SH 
Nr. 44 Kilłóskiego starszą prz śructorówycy, 


od: luj: 
D czem wie nawet dziecina f platika udowe dnlone naj. e esri 
'zpiet wy! 
U LEONA RUBASZKINA. A I O erea wii miu adresu „Polska (chart), 
Tel. 36-48. RA PZ większe rozpowszechnienią Płyta” i znac ka bi się „Menu“, w kagańcu | 
P. S. Przy składzie do usług kra. | GASE Pelna gwarancja za każde JE sypialnia, dębowe, fo-| pocztowego War |wabi się „Menu“, 8 


ABY EW tele skórą i mokienem kryteu- ZEL SS” numerem 1821, 

z jed: meble. mal resza się o łaskawe odprowa 
„|żywane oraz pojedyń. p 
Narutowicza_5, I p.. iront, dzenie na ul. Piotrkowska 80. 


„BAJKA © MIŁOŚĆ A 


udziałem Rach 
Pik ów iau Stanislawskiego = WA ERA CHOŁODNAJA p za anowej 
Czardynina, Chudoiejewz Panowa i innych, 
Do obrazu śpiewane są dumki rosyjskie i romanse cygańskie 
wwykonaniu solistki Moskiewskiej opery LIDJI ROSIŃSKIEJ i ogólnie lubianego w Łodzi p. WĄSOWICZA 


W soboty i niedziele na pierwszy seans o godz. 2-ej, ceny miejsc oa 50 gr 


EZ OZ EE EDEN PDZ NETA PARE BĘ PO NPA ZRP X RAEC PTO CZ | 
Za wydawnictwo „Republika” Sp. z ogr. odp. Władysław Polak. W drukarni Republiki" Łódź, Piotrkowską 4 | 18. — -~ Redaktor odpow, Józef Butinam, 


